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• Powrót joselstw a aliissFósiioio.
Lwów d. 5. sierpnia. 

Poselstwo abisyńskie miało wczoraj 
opuścić Petersburg i na Odessę, dokąd 
ma mu towarzyszyć delegat m inister
stwa spraw zagr. Filipiew, wrócić mo
rzem do domu. Leontiew, który posei 
stwo sprowadził, ma je  odprowadzić aż 

i do Oboku, portu francuskiego na Czer- 
wonem morzu, zkąd droga lądowa do 
Abissynii. Co uzyskały lub uzyskają 
Menelik i Rosya na tem poselstwie, 
trudno zrozumieć. Ostatnie doi jego 
pobytu odznaczyły się wiadomym skan
dalem, wywołanym przez ks. Meszczer- 
skiego w Grażdaninie, który poselstwo 
nazwał fałszywem.

Niebawem jednak, na żądanie Le- 
ontiewa ks. Meszczerski zmuszony był 
odwołać te zarzuty i umieścił sprosto
wanie tej tre śc i: 1) Poselsiwo negusa
abisyńskiego przyszło do skutku na 
podstawie bezpośredniego porozumienia 
się teg<'ź z rosyjskiem ministerstwem 
spraw zagr. a bez wszelkiego mięsza- 
m a się i współudziału L eou tew a; 
2) order „Pieczęoi Salomona14 istnieje 
już dawno w Abisynii, a ks:ążę-poseł 
został upoważniony do udzielenia tego 
orderu kilku osobom podług własnego 
Uznania na miejscu ; 3) tylko dla ce
sarza przysłał negus do Petersburga 
order, ozdobiony brylantami i szlache- 
tnem i kamieniami ; 4) wszystkie inne 
ordery wysadzane są kamieniami, któ
rych n ikt nie podawał za szmaragdy; 
6j liczba udzielonych orderów jest ogra
niczoną, ogółem rozdano ich trzynaście.

Pomimo tak rozczulającego „spro 
stowaniau Leontiew nie zadowolnił się, 
leoz wyzwał nadto ks. Meszozerskiego 
na pojedynek. Książę atoli nie czuje 
snąć w sobie rycerskiego animuszu, 
oświadczył bowiem gotowość przepro
szenia Leontiewa, tłumacząc się, że po
legał w dobrej wierze na mylnych in- 
tbrmaoyaoh. Mylnośoi tej dotąd nie do
wiedziono, a równocześnie ciekawe szcze 
góły o „prawdziwośoi1* deputaeyi abi- 
syńskiej przynosi włoska Iribunu. — 
Dziennik ten podaje jako rzecz pewną, 
Że biorący udział w deputaeyi rzeko- 
Uiy książę Dampto nie jest woale księ 
ciem, lecz synem Tesim m a Nado, że 
rzekomy jenerał Genamie jest komen
dantem małej garstki żołnierzy w ja 
kiejś nędznej mieśoinie koło Colubi, że 
dalej rzekomy siostrzeniec Menelika, t.o 
ubogi chłopak, żyjący bez zajęcia w 
Harrar, a należący do misy i rzekomy 
biskup jest sobie spowiednikiem Ras
Makonnena.

Jak wiadomo, chodzi Ro3yanom o 
pozyskanie Abisyńozyków, którzy są 
Wyznania koptyokiego, dla jedności ze 
swoim kościołem. Otóż oiekawa nad
chodzi wiadomość z Rzymu. Pod dniem 
31 lipoa wystosował papież pismo do 
jenerała 0 0 . Jezuitów, Martina, w któ- 
fem poohwala misye jezuickio pomię
dzy koptami i powiada:

„Sekty rozporządzają znacznymi 
funduszami i zręcznością świeoką i 
*tarają się przeszkodzić powrotowi feo- 
ptów do jedności ze Stolicą apostol-
*ką. Należy przeto największe czynie 
Wysilenia i pokonać przeoiwników". 
Palej podnosi papież, że najznakomitsi 
®optowie dostarczyli już funduszów dla 
poparoia starań W atykanu; i donosi, 

Wyznaozył znaczną sumę na misye 
ł**uickie, tudzież że skutkiem jego pi- 
®hla do koptów, w przyszłych ju ż  m ie
l c a c h  przybędzie do Rzymu delega
t a  koptycka dla okazania mu swej 
Wdzięczności. Nawrócenie dyzunitów 
^schodu  pocznie się od nawrócenia 
*optów. W kcńou wzywa Ojciec św. 
Jezuitów, aby gorliwie postępowali w 
**ej Bprawie, jak to zawsze czynili dla 
dobra kośoiola i ludów.

Rzecz niezawodna, że po tym liście 
Npieskim , prawosławie rosyjskie spo- 
Hguje swoje zabiegi pomiędzy kopta- 

w Egipcie i Abisynii.

'
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Z zachodniej Syberyi.
Z Tomska piszą do warszawskiego 

^otoa:
O Syberyi tyle teraz piszą nietylko 
wszystkioh europejskich językach, 

ll® nawet po chińsku i japońska, że i 
* biorę się do pióra, żeby dać znać o 
t ) ,  00 81ę u nas dzieje i jak na nas
^działyw ają nowe prądy cywilizacyi, 
*°fcynające przeohodzió po Syberyi, 

prądy pojawiły się jednocześnie 
I .poozątkiem 1 udowy syberyjskiej feo- 
j.1 żelaznej. Olbrzymia ta  robota po
j ę ł a  za sebą masę ludzi najrozma- 
ą * ego poohodzenia i rozwoju umysło
w o ,  zaozynając od prostych robotni- 

przywożonych z wewnętrznyoh 
bernij Rosyi, kończąo na ludziach 

ji^yższem  Bpeoyalnem wykształceniem, 
^ ń ię d z y  temi dwoma krańcami Btoją 

szeregi skromnyoh pracowników,

szukających w oddalonym i nieznanym 
■m kraju lepszego, niż w domu, ka
wałka chleba; energicznych przedsię- 
bioroów, których życie zrobiło kosmo
politam i; awanturników i aferzystów 
starających się korzystać z każdego 
większego ruchu między ludźmi i przy 
sposobności łowić ryby w mętnej wo
dzie ; wreszcie, nieuniknionych darmo
zjadów, wciskanych w postaci nieuży
tecznego balastu między masy pro
dukcyjnych jednostek.

Zdawałoby się, źe laki napływ no
wych ludzi, a tem samem i pieniędzy, 
powmienby korzystnie oddziałać na do
brobyt całej miejscowej ludności, je
dnak dotychczas dzieje się wprost 
przeciwnie. Rozumiemy bardzo dobrze, 
że z czasem otwarcie kolei żelaznej, 
przeprowadzonej przez cała 8yberyę, 
przyniesie nieobliczone korzyści, ale 
obecnie większość stałych tutejszych 
mieszkańców, nie przyjmujących czyn
nego udziału w budowie kolei, odczu
wa ujemne jej strony. Drożyzna prze- 
dewszystkiem daje się nam we znaki. 
W Tomsku, w przeciągu •  ■datnich 
dwóch lat, ceny mieszkań podniosły 
się więcej, niż w dwójnasób, bo trzeba 
było pomieścić różne wydziały zarządu 
kolejowego, mnóstwo inżynierów, urzę
dników, przedsiębiorców, kontrahen
tów i t. d. Wprawdzie miasto buduje 
się i rozszerza, ale i ludność tak 
szybko wzrasta, że wszystkie nowe 
domy, chociażby nawet zimne i w il
gotne, natychmiast są zajmowane i ce
na mieszkań ciągle się podnosi. Cena 
produktów spożywczych też się pod
niosła, ale największą biedę mieliśmy 
w oiągn ubiegłej zimy z drzewem opa 
łowem. W leoie w przeszłym roku 
wszyscy okoliozni włościanie rzucili 
się na roboty kolejowe, gdzie znajdo
wali dosyć łatwy i wysoki zarobek, 
skutkiem ozego nie zrobili zwykłyoh 
zapasów drzewa na zimę; w dodatku 
zarząd uniw ersytetu, zużywającego co
rocznie do 4000 sążni drzewa, również 
nie miał zapasów, tak, że od początku 
zimy w mieście dał się uczuć brak 
opału i ceny strasznie się podniosły. 
P rzy  zwykłych warenkaoh, za sążeń 
brz ziny, to jes t za ł/ 3 kubieznego 
sążnia, płaciliśmy około 3 rs., w tym 
roku trzeba było płacić 7 do 10 r R, 
Przy bardzo mreźnej i jak  zwykle, 
długotrwałej zimie, taka drożyzna opa
łu była prawdziwą klęską dla biedniej
szych mieszkańców miasta. Wreszcie 
w lorusku odczuwamy wygórowane ce
ny, jakie trzeba płacić służącym i 
wszystkim w ogóle robotnikom.

Najgorszy jednak wpływ wywarła 
ogólna drożyzna na jedną z najw aż
niejszych gałęzi tutejszego przemysła 
tj. na eksploataeyę złota Podług zwy- 
ozajn, robotników na letnie roboty w 
kopalniach złota najmuje się zaraz po 
Nowym Roku i jednocześnie wydaje 
się im znaczne zadatki, ozęsto prze
wyższająca trzymiesięczną płacę. Otóż 
w bieżącym roku górnicy zwabieni wy- 
sokiemi cenami i zadatkami, jakie im 
proponowano przy kolejowych robo
tach, nie zwracając wziętych naprzód 
pieniędzy, zaczęli masami przechodzić 
do kolei. Kopalnie okazały się tak s il
nie zagrożone brakiem roboczych rąk, 
że eksploatatorowie złota zmuszeni byli 
zbiorowo udać się do miejsoowej admi- 
nistracyi i do ministrów komunikacyj 
i dóbr państwa, prosząc o rozporządze
nie, wzbraniające przyjmowania na ko
lej górników, wcześniej zakontraktowa
nych do kopalni. Chociaż prośba ich 
była uwzględniona i odpowiednie roz
porządzenie wydane, wielu jednak ro
botników nie stawiło się do kopalni 
stosownie do przyjętych zobowiązań 
i podług wszelkiego prawdopodobień
stwa, ogólny rezultat tegorocznej eks- 
ploatacyi złota będzie ujemny i naj
więcej się to odezwie na właścicielach 
drobnych kopalń, dla których brak ro
botnika i stra ta  wydanych zr.datków 
zawsze bywa dotkliwą klęską.

Nie mogę też powiedzieć, żeby przy
bycie mnóstwa nowych ludzi korzy
stnie wpłynęło na tntejsze utosunki to
warzyskie. Inżynierowie i wyżsi urzę
dnicy kolejowi, przeważnie tworzą od 
dzielne kółka pomiędzy sobą, niechęt
nie łącząc się z miejscowem towarzy
stwem. Prócz tego jechali tu oni z wi- 
doczuem uprzedzeniem i od ohwili 
przybycia zanadto z góry zaczęli trak 
tować s ta ły c h  mieszkańców Syberyi, 
czcrn oczywiście nie mogli zyskać ioh 
sympatyi. W ielka buta i często niczem 
nieuzasadnione lekceważenie łudzi, by
ły przyczyną różnych nieprzyjemnych 
zajść i kilku spraw, które rozstrzygnę-1 
ły się przed sądem i zawsze końozyły 
się na niekorzyść nowoprzybyłych. 
Trzeba było od początku więoej skro
mności i pobłażliwości, a wtedy tyiko 
ndałaby się tym panom rola cywiliza- 
torów, jaką przemocą chcieli wziąć na 
siebie.

Dodam wreszcie, że dotyohozas bu- 
gowa kolei nie wywarła prawie ża
dnego wpływu na tu tejszy ruoh prze
mysłowy i tylko od ozasu do ozasu 
słyszymy o różnych nieprzyohodzącyoh

do skutku projektaob. Tak np. przed 
dwoma laty zatwierdzone było francu
skie stowarzyszenie metalurgiozne, z 
nakładowym kapitałem pięciu milionów 
rub. met., mające na celu eksploataoyę 
mineralnych bogaotw w europejskiej 
Rosyi i w Syberyi. Organizatorami te 
go stowarzynzenia są: francuski inży
nier Bonlanger, znany ze swoich po
dróży do środkowej Azyi i do Syberyi 
i kandydat praw Miobał Kossowski. 
Przez jakiś czas nieoierpliwie czekali
śmy przedstawicieli tej kompanii, ale 
do tej chwili ani o nich, ani o działal
ności nowego stowarzyszenia nic zgo
ła nie słychać. W bieżącym roku ga
zety podały wiadomość o tem, że zna
ny uralski przemysłowiec, hr. Stenbok, 
stara się wziąć w dzierżawę wielki rzą
dowy m ajątek, zwany Irb ńską daczą. 
Majątek ten leży w najżyżniejszym w 
Syberyi, Minusińskim okręgu, w połu
dniowej części jenisiejskiej gubernii. 
Są tam dawno już  znane pokłady bo
gatych żelaznyoh i miedzianych ru d ; 
biedyś istniała nawet zupełnie dziś 
zrnjnowana fabryka żelaza, wreszcie i 
teraz funkeyonują niewielkie kopalnie 
złota. Hr. Stenbok ma podobno za
miar założyć w tym m ajątku wielką 
hutę żelazną i fabrykę stali i głównie 
wyrabiać szyny dla kolei żelaznej, nie 
wiadomo jednak ozy i te zam iary nie 
zostaną niespełnionymi projektam i, 
chociaż Irbińska daoza niewątpliwie 
przedstawia bardzo obszerne pole dzia
łalności dla każdego przemysłowoa, 
mającego w swoim rozporządzeniu nie
zbędne kapitały. Tak więo, próoz pro
jektów, nie ma jeszoze nic pewnego i 
ogólne położenie syberyjskiego prze
mysłu każe się domyślać, że zbudzi on 
się ze snu dopiero wtedy, gdy ruoh 
kolejowy będzie o tw arty i komunika- 
oya z całą Syberyą stanie się o wiele 
łatwiejszą.

Ktoż więo skorzystał dotyohozas na 
budowie kolei syberyjskiej? Na to py
tanie mogę tylko odpowiedzieć, że prze- 
dewszystbiem skorzystali na niej miej
scowi kupcy, bo sprzedają więoej towa
rów, niż kiedykolwiek. Następnie sko
rzystali niektórzy przedsiębiorcy, którzy 
zdążyli zawrzeć korzystna umowy z za
rządem ; wreszcie robotnicy, przywie
zieni z europejskiej Rosyi, ale tylko 
ci, co myślą o powreoie do domu i ży
ją  oszozędnie, odkładając ozęśó wyso
kiego zarobku. Oo się zaś tyozy tu te j
szych włościan i robotników różnej 
p rofesy i, to ohociaż i oni zarabiają 
spore pieniądze, ale więcej ich wydają 
i bardzo łatwo dają się wyzyskiwać 
drobnym handlarzom, szynkarzom i ró
żnym pająkom, umiejącym wysysać 
grosze z kieszeni łatwowiernych i sła- 
byoh ludzi. To są pierwsze widzialne 
i dotykalne rezultaty budowy kolei, oo 
zaś dalej będzie — zobaczymy.

Ponieważ wspomniałem wyżej o nie
zbyt świetnem położeniu tutejszej eks- 
plcatacyi złots, powinienem dodać, że 
w ostatnich ozasach zaczynają przyby
wać dosyć dobre dla niej wiadomośoi. 
W  przeszłym i bieżąoym roku, w tom
skiej gubernii, w okręgach maryińskim 
i kuznieekim, w kilku miejscaoh przy
padkiem odkryto żyły złotodajnyoh kwar- 
oów.

Powiadam przypadkiem, bo ohooiaż 
w Syberyi obeonośó złotych rud dawno 
jest stwierdzona nauką i nie może pod
legać żadnej kwestyi, ale nikt jeszoze 
nie posunął się tak daleko, żeby robić 
speoyalne poszukiwania takich rud i 
zająć się prawidłową ioh eksploataoyą. 
Analizy znalezionyoh rud, zrobione w 
laboratoryum tomskiego zarządu górni
czego, wykazały w 100 pudach rudy 
dobytej z dwóoh żył w knznieokim okr. 
15 i 23 zołotników złooistego srebra i 0,7 
i 1 zoł. czystego złota. Reda z maryiń- 
skiego okr. znacznie bogatsza, bo w 
100 pudach zawiera 28,8 zoł. złooiste- 
go srebra i 11,93 zoł. czystego złota. 
Umiejętna eksplcalaoya i dobywanie 
drogiego metalu z takiej rudy, może 
zapewnić ogromu® korzyści, nie wiem 
jednak, czy prędko znajdą się ludzie, 
którzy zechcą i potrafią korzystać z 
tych bogaotw, bo miejscowi eksploata
torowie złota odznaczają się szczegól
nym brakiem inioyatywy i w żaden 
sposób nie chcą odstąpić od ulubione
go przemywania złotodajnych piasków, 
ohociaż bardzo często ponoszą na tem 
znaczne straty. W  każdym razie oeraz 
częstsze odkrycia pokładu w złołodaj- 
nych kwarców dowodzą, że bardzo nie
długo eksplcataoya złota w zachodniej 
Syberyi musi zmienić kierunek, w ja 
kim teraz idzie i wejdzie na drogę, 
jaką jej wskazuje Kalifornia, Ameryka 
i Afryka. Tymozasera są tylko bogao- 
twa złożone przez samą naturę, ale nie 
ma ludzi, którzy um ieliby je zużytko
wać.

K R O iN I K A .
Jutoów dniu 5 sierpnia

Doroczny obchód patryotyozny, na 
pamiątkę stracenia ostatnich pięciu człon
ków Rządu Narodowfgo, na stokach cyta
deli warszawskiej, odbędzie się dziś wieczo
rem stiraniem patryotycznej młodzieży pol-

WulćckiejWZgÓrZU Pri9d k!',pli0!ł przy drodze
N I e d z le 'a  wczorajsza... nie udała się. 

Od samego ranka rozpoczął się upał i trwał 
aż do 6 wieczorem. W tym czasie jednak 
zebrały się chmury i spadł gwałtowny 
deszcz przy silnym wietrze. Przedpołudniem 
więo zepsuł Lwowianom wczorajszą niedzie
lę tropikalny upa^ a popołudniu, gdy wszy
scy powybierali się na wycieczki zamiejskie, 
szkaradny deszcz. Deszcz ten nadto przy 
szedł tak nagle, że „wycieczkowcom“ nie 
pozwolił uciec, a ponieważ w zamiejskich
naszych miejscach spacerowych nie ma się
gdzie schronić, nieszczęśliwcy musieli wra- 
caż do miasta podczas ulewy i wichru. Nie 
ndała się wczorajsza niedziela.

• docłlód Pogorzelców w Gli
nianach, odbył się wczoraj na Górze Zam
kowej, przy nadzwyczaj licznym udziale pu
bliczności. Bogata tombola, liczne zabawy i 
niespodzianki urozmaioały pobyt na festynie, 
który przerwała jednak ulewa spadła przed 
wieczorem. r

Dwu kupców żydowskich pociągnięto 
wczoraj do odpowiedzialności za przekrocze
nie ustawy o święceniu niedziel. Mając z 
frontu sklep zamknięty, sprzedawali towary 
tylnemi drzwiami. Dla żydów nie ma usta
wy ani prawa, któreby obejśó nie potrafili

Dwa egnlfl we Lwowie. Straż po
żarna miejska w wczorajszym dniu świąte
cznym nie miała odpoczynku. Około godz. 
i  po południu wybuchł ogień w mieszka
niu dozorcy domu przy ul. 1. 1. W paczoe 
drewniannej pozostawiła stróźowa żarzące 
węgle i wyszła wraz z mężem z domu. Za
jęła się paczka a od niej podłoga. Dym wy
dobywający się z mieszkania zwrócił uwagę 
domowników, a ci zaalarmowali telefonem 
straż pożarną, która wybiła drzwi mieszka
nia i ogień ugasiła.

Drugi groźny pożar wybuchł wczoraj o- 
koło 7«/, wieczorem w drugim dziedzińcu 
hotelu Georgea. Nad stajnią krytą dachem 
blaszannym urządzono tam na strychu skład 
siana. Po 7 wieczorem ktoś z gośoi hotelo
wych ujrzał kłęby dymu, dobywające się 
dymnikami i zwołał służbę hotelową, która 
natychmiast zawiadomiła tebf.micznie straż 
pożarną W kilka minut zjawił się pierwszy 
»en pożarny pod kierownictwem p. Pranna 
i p. Lliasiewioza, a tuż za nim pogotowie 
stacyi ratunkowej z swym ambulansem. 
Ą bk< śę-ią błyskawicy rzucono się na 

ach stajni, wybito drzwi, zerwano ezęść 
dachu, i podczas gdy potok wody zalewał 
płonącą częśó strychu, dzielni strażaoy zrzu
cali siano na dziedziniec. Ratunek był tak 
szybki i energiczny, że nie tylko zdołano 
ocalić płcmąoe wiązanie dachowe, ale oca
lono nawet znaczny zapas siana. Pogotowie 
stacyi ratunkowej opatrzyło sksleozonego 
b.achą zrywaną z dachu, strażaka Leona 
Hedyniaka, zresztą obeszło się bez wy
padku. Przyczyny pożaru, mimo energicznego 
eledztwa przedsięwziętego przez kom. pnlieyi 
P- Hołowieekiego nie można skonstatować 
gdyż tak posiadający kluoz od strychu do
zorca hotelu Wasyl Morski jak też i pomo- 
cnik jego Puda Mełnyk od kilku dni nie
drzwi™' ^Cbu’ a 8zczelnie zamknięte 
drzwi, usuwają wszelkie podejrzenie zbro-
n f0dpal-  Możliwem jest tylko, 
które T -  ’ Zapar21enie si6“ świeżego siana, 

Z  t  pod rozPal°ną promieniam
rnifó ^  ;  ^  7 aiecił0 P3Źar- który mógłmieć groźne następstwa.

Nagła śmierć. Wczorąj przed 9 wie- 
?zorem, w drodze ze spaceru, zachorowała 
nagle żona kontrolora kasy miejskiej p. Iw a
nicka. Odwieziono chorą do staoyi ratunko- 
wej tdzie j.dnak mimo energicznej pomocy 
w kuka nunut skończyła żyoie.

Zamaeh morderczy. Wczoraj o godz. 
7 rano żołnierz policyjny znalazł na ulicy 
Janowskiej obok mostu kolejowego 32-let- 
niego robotnika, zajętego przy budowie dru
giego toru, tarzającego się we krwi. Na
tychmiast wezwał pogrtowie stacyi ratunko
wej a przy pomocy zgromadzonych na uli
cy ludzi przeniósł nieszczęśliwego do młyna

a- Pogotowie stacyi ratunkowej znalazło 
na prawej stronie klatki piersiowej poniżej 
obojczyka, głęboką do płuc dochodzącą ra 
nę, kształtu trójkąta. Opatrzyło ją i odwio
zło chorego do szpitala powszechnego. Z powo
du silnego upły wu krwi, ranny był bardzo o- 
słabionym i nie wiele można się było od 
niego dowiedzieć. Nazywa się Walenty Ga 
wlik, rodem z Wieliczki, zajęty przy budo
wie na dworca kolejowym Podzamcze, wra
cał norą około godz. 1 do domn. Koło ino 
stu na Janowskiem napadł nań z nienacka 
jakiś obdariu3 i z okrzykiem; „Oddaj pie
niądze, bo cię zabiję11, pchnął go nożem 
w piersi. Gawlik padł na ziemię i stracił
E r n° ^ ’ La z,naleziono go aż rano. Stan 
chorego jest bardze groźnym.

Stf/a !ę  P°ni°sła ełużąca ks.
ska Wv Jg ° Z Kulikowa> Marya Myczkow 
£ ! w »  * Za sPrawunkami do Lwowa
zgubiła wczoraj w ulicy Karola Ludwika 
pulares z kwotą 190 zł

Sntaluycłl skutków nadużycia alko
holu doświadczył na sobie robotnik Oleksa 
Schwec. Podpiwszy sobie, powrócił do domu 
i położjł się spać. Po przebudzeniu się spo
strzegł, że stróż domu, u którego kontem 
mieszkał przy ul. Blacharskiej I. 27, Fran
ciszek Mączka, skorzystał z twardego snu 
Sehweca i wyjął mu z kieszeni pulsres 
z kwotą 60 zł. Zrozpaczony Olekm wybiegł 
z domu i począł na ulicy krzyczeć i płakać 
a wreszcie dobył noża chcąc się przebić. 
Nadszedł na to policjant i przyaresztował 
go. Schwec rzucił się wtedy na policjanta 
i pobił go aż do krwi. Nietylko zatem stra
cił pieniądze, ale oskarżono go jeszcze o 
obrazę i czynną zniewagę warty policyjnej, 
za co będzie sądownie karanym.

Roczny popis więźniów w zakładzie 
karnym dla mężczyzn we Lwowie odbył się 
w dniach 29. i 31. z. m. pod przewodni
ctwem radcy Przyłuskiego i w obecności 
dyr. Podczaszyńskiego i całego grona nau
czycielskiego. Po nabożeństwie odprawionem 
w kaplicy więziennej przez ks. Tymnickiego, 
w czasie którego chór więźoi od°grał i od 
śpiewał kilka pieśni nabożnych, rozpoczęto 
egzamin ustny z religii, nauki czytania, pi
sania, rachunków, geografii i historyi oj
czystego kraju; nauk tych udzielali w I. 
klasie p. Garczyński, w II. zaś i III. p. 
Lewicki. Religii rz. kat. uczyli ks. Klusik, 
gr. kat. kB. Tymnicki, obaj kapelani wię
zienni. Więźniowie trafaymi odpowiedziami 
zadowolili komisję. Przyjęta przed dwoma 
laty do programa naukowego w zakładzie 
praktyczna nauka gospodarstwa wiejskiego, 
a w szczególnośei ogrodnictwa, sadownictwa 
i pszozelnictwa, której bezinteresownie na 
życzenie radcy dworu Zdańskiego udziela 
pr (f Biczaj, wydała świetne rezultaty. 
Dla skutecznego oclu tej nauki zużytkowano 
możliwą i odpowiednią przestrzeń dzisiej
szego ogrodu zakładowego , gdzie dziś 
drzewka owocowe i leśne świadczą o po
stępie i wynikach zamiłowania, z jakiem 
się się więźniowie tej dla nich w dalszem 
życiu tak pożytecznej i niezbędnej gałęzi 
gospodarstwa wiejskiego oddają. Ponadto 
na wniosek prof. Biczaja urządzono na 
morgowym obszarze przy ul. Kościopalnej, 
w szerszym zakresie ogród doświadczalny 
dla nauki gospodarstwa wiejskiego. Na o 
grodzie tym założono szkołę siewek, płonek, 
szczepów, krzewów dekoracyjnych — pole 
doświadczalne dla uprawy roślin gospodar 
czy oh jak żyta, pszenicy, jęczmienia, owsa, 
prosa, lnu rygskiego i jarzyn.

Na wystawę poznańską urządzają 
Polacy górnoślązcy wspólną wycieczkę.

Ostatnie wiadomości.
Prooadura oywilna i norma ju ry s

dykcyjna wraz z ustawami wprowad- 
ozemi otrzym ały sankeyą oe=.arską i 
publikaoya ich wkrótc® juź nastąpi.

Do półurzędowego wiedeńskiego 
Fremdenblaltu telegrafują z S j f i i : Do
niesienia o rzekomo bliskiem przejściu 
na prawosławie księcia Borysa spowo
dowały jednego z korespondentów dzien- 
nikarskioh, prosić Cankowa o bliższe 
informaoye w przekonaniu, że Cankow 
musi znać podstawy tyoh doniesień. 
W yjaśnienia Cankowa zostały wpraw 
dzie wyprzedzone petersburskim  ko
m unikatem, są jednak interesujące, po
nieważ pod wieloma względami zga
dzają się z treśoią tego komunikatu, a 
więo świadczą, iż Cankow zna praw
dziwe usposobienie Rosyi.

Cankow oświadoza, że nie wie, o 
ozem rozmawiano w Rosyi z metropo
litą  Klemensem i jakie mu dawano r a 
dy, ale bardzo prawdopodobnie m etro
polita słyszał to samo, oo od ośmiu 
lat słyszą wszysoy inni Bułgarzy przy • 
bywająoy do Rosyi. Być może, że car 
powiedział mu także osobiście, iż reli- 
gia dynastyi bułgarskiej musi być g re 
cką. Deputacya zawiadomiła o tem 
powne ks. Ferdynanda; co jednak 
książę uozyni, n ik t naturalnie wiedzieć 
nie może.

Doniesienie Figara jakoby car miał 
trzymać do chrztu ks. Borysa jest na- 
turaluie bajką. Zdaniem Cankowa, ks 
Borys, gdyby przyjął prawosławie, mógł
by bardziej liozyó na uznanie Rosyi, 
niż ks. Ferdynand, i miałby także więk
szą popularność w Bnłgaryi, Chodzi na 
razie o przywrócenie normalnych mię
dzynarodowych stosunków pomiędzy 
obnma państwami. W komunikacie z d. 
11 lutego 1888 r. oświadozyła Rosya, 
że nawiąże międzynarodowe stosunki 
z Bałgaryą tylko wtedy, gdy Ind buł
garski będzie o to prosił za pośrednic
twem sobrania. Metropolita mówił pra
wdopodobnie w tej sprawie w P e ters
burgu, ale wszelkie w tym  k ie ru n k u  
usiłowama pozostaną daremne, dopóki 
sobratiie nie zabierze efieyalnie głosu.

Z Carybrodu (w Bułgaryi) donoszą: 
Za przybyciem deputaeyi bułgarskiej 
miał tu m etropolita Klemens przemowę 
do zgromadzonego tłum u rusofilów, w 
której oświadczył, iż Dabył przekona
nia, ie  wielki na-ód rosyjski żywi cią
gle jeszoze dla Bułgaryi te same uozu-

cia, jakie żywił podozas jej „oswoba-
dzania".

Książę Ferdynand ma dziś opuścić 
Karlsbad, udać się na kilka dni do 
małżonki i teścia do Schwarzau pod 
Wiedniem, i wedle jednych niebawem, 
a wedle drugich między 10. a 14. bm., 
zapewne w rocznicę objęcia tronu, wró
cić do Sofii. Położenie jogo zależy od 
teg o : czy istotnie przeważna ozęść
Bułgarów stoi po stronie Rosyi, a w 
takim razie wróci do Bułgaryi, aby ją 
na zawsze pnrzneić. W  razie przeoi- 
wnym ostanie się w spokoju na tronie. 
Rząd okstaje przy niezawisłośoi Buł
garyi.

TELEGRAMY.
Budapeszt d. 5. sierpnia.

Pamiętniki Stambułowa, przeohowy- 
wane tutaj u jednego z jego przyja
ciół, zostaną je.szoze tego lata ogło
szone.

Tester Lloyd  donosi z Bukaresztu: 
Polioya tutejsza schwytała niebezpie
cznego snać agitatora bułgarskiego, 27- 
letniego Mikolsja Neagulowa, który ta  
przybył po zamordowaniu Stambułowa, 
i między tutejszymi Bułgarami zbierał 
składki na Macedończyków. Neagulow 
mówi biegle po rosyjsku, franousku, 
niemieoku i bałgarsku; o Stambułowie 
wyrażał się z nienawiścią i nieraz po
wiadał, że „tyran otrzymał, oo mu się 
należało14. W r. 1888 był urzędnikiem 
kolejowym w Bułgaryi, a że był gor
liwym propagatorem  rassofiiizmu, zo
stał aresztowany i pod sąd w Sylistryi 
oddany ; ale wozas uciekł na Dobrudzę 
i międay tam tejszym i Bułgarami agi
tował. Po zamordowaniu Stambułowa 
wrócił do Bułgaryi i napowrót otrzym ał 
posadę przy kolei. Polioya bukareska 
dochodzi, ozy Neaguiow me miał udzia
łu w zamordowaniu Stambułowa.

P raga  d. 5. sierpnia.
W  wiosoe Kaden koło Blatny roze

grał się dziwny dram at m iLśny. Siedm- 
dziesięoiopięoioletni starzec zakoohał Bię 
w sześćdziesięcioletniej staruszce, a po
nieważ nie został wysłuchany, zastrze
lił z rewolweru ją  i siebie.

Sofi* d. 6. sierpnia.
Powracającą deputaoyę bułgarską z 

Petersburga przywitały tłum y owacyj
nie. Metropolitę Klemensa witano go
rącym i okrzykami. Klemens w swojem 
przemówieniu do tłumów podnosił z na- 
oiskiem, że do Petersburga jeździł na 
żyozenie rządu i ludu.

P e te rsb u rg  d. 5. sierpnia.
Towarzyszem ministra spraw we

w nętrznyoh mianowany Szebeko, na 
którego miejsoe senatorem mianowany 
dyrektor wydziału polioyi Petrow a dy
rektorem  tego oddziała Mikołaj Sa- 
burow. .

Poseł rosyjski z Korei W eber prze
niesiony do M eksyku; jego miejsoe 
w Korei zajmie Speier, sekretarz po
selstwa ros. w Teheranie.

Minister skarbu W itte zamierza w 
Hamburgu urządzić skład wyrobów 
przemysła rosyjskiego, bawełnianyoh, 
wełnianych, jedwabnych, domowych, 
kleju, spirytusu, poroelany, mydła itd.

Rzym d. 6. sierpnia.
Wedle doniesień z Sycylii, zagraża 

wybuch Etny. Ognisko law głównego 
krateru znacznie się rozszerzyło.

M adryt d. 5. sierpnia.
Powstańcy kubańscy rozbici zostali 

w kilku drobnych utarczkach. Pora 
deszozowa tamuje operacye wojskowe.

W alenc ja  d. 5. sierpnia.
Ogromny pożar zniszczył do szozę- 

tu  tutejszą fabrykę tytoniu.
Donai d. 5. sierpnia. 

P rzy obchodzie 50 letniego jubileu
szu służbowego inżyniera Darctlona w 
kopalniach Yuillarina, pewien anarchi
sta  dał 5 strzałów z rewolweru do wy
chodzącego z kościoła Yuillarina i ranił 
go niebezpiecznie.

Anarohista ten miał nadto w rę- 
kaoli bombę, która eksplodowała i ro
zerwała go na sztuki, a nadto pokale
czyła 10 osób. Śledztwo wyl azało, że 
anarohista ów nazywał się Klemens 
Decour i był wypędzonym robotnikiem 
z kopalni.
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ZŁOTE WESELE.
Nowela

Edwarda Roda.

Zamieszkali przed pięciu, czy sześciu 
laty na ulicy Lafuutaine w Auteuil. Nie- 
wiadomem było zkąd przybywali. Nazwi
sko ich W alf er, było jednem z nazwisk 
kosmopolitycznych, nie mówiącem nic o 
swem pochodzeniu.

To też ciekawi mieszkańcy spokoj
nego przedmieścia,- w pośród którego 
plotki kwitły, niby na zapadłej prowin- 
cyi gubili się w coraz to nowych do
mysłach.

D y a  razy dziennie, o jedenastej i o 
piątej, pan Walter (trzymając się prosto, 
pomimo zbliżającego się ósmego krzyży
ka), wychodził na h y g ie n c z u ą  prze
chadzkę. Twarz jego posiadała sztuczną 
świeżość zakonserwowanego jabłka. Za
pięty był correct pod szyję, klapę od tu- 
żurka zdobił order cudzoziemski.

W dni dżdżyste skracał przechadzkę, 
wstępował do kawiarni, przeglądał dz ien
niki, zamieniając kilka słów ze zw ykły
mi gośćmi. Głos miał silny, urywany, 
akcent oryginalny, mogący przypomi
nać którąkolwiek z obcych ras i narodo
wości.

Pani Walter wychodziła jedynie za 
sprawunk .mi i nie wdawała się w żadne 
rozmowy z dostawcami. O kilka lat m łod
szą od męża była, a wiele więcej wy
czerpaną; włosy siwe, cera żółta, pomar
szczona, pierś zapadła, oczy zagasłe, 
a w całej postaci jakieś piętno cier
pienia.

W gospodarstwie pomagała jej Ma- 
ryanna, żona rzemieślnika, pozostająca 
codziennie do dwunastej, to jest do cza
su , w którym pan W alter powracał ze 
swej „hygienicznej11 przechadzki.

Maryanna sprzątała pokoje i wyko
nywała grubszą robotę. Pani Walter sa
ma zaś przyrządzała przeróżne egzoty
czne przysmaki, ja k :  medyolańskie ris-J- 
to z w ątróbkam i, angielskie p lw r pud- 
ding, węgierskie gulasze, lub potrawki 
baranie, znane w Konstantynopolu pod 
nazwą chebs-cebas, i tym podobne.

Maryanna nie znała bliżej pożycia 
swoich państwa. Raz jeden, wchodząc 
na górę po zapomniany parasol, usły
szała wzburzony głos pana Walter, obi- 
jając-y się niby odgłosy grzmotów o ścia
ny jadalni.

Dwa, czy trzy razy przez ciekawość 
powracała w ciągu dnia pod różnemi po 
zorami do państwa Walter, i zawsze do
chodziły ją echa rozgniewanego głosu 
gospodarza. Ale, gdy pani Walter oświad
czyła stanowczo, że jeśli wizyty te po
wtarzać się będą w godzinach pozasłu
żbowych, straci zajęcie, zaniechała dal
szych „eksperymentów". W głębi duszy 
doszła do przekonania, że pan W alter 
był łakomy i wymagający i że. żona ska
zywała się na samotność, dla ukrycia 
przed obcymi małżeńskich niesnasek. 
To też zdziwienie służącej nie miało 
granic, gdy pani W alter zapytała ją  pe
wnego razu :

— Czy mogłabyś pozostać jutro  na 
cały dzień, Maryanno ? Wydaję obiad i 
będziesz mi potrzebna.

M aryanna wiedziała, że wszelkie jej 
pytania pozostają zwykle bez odpowiedzi; 
pomimo to, zdjęta nagłym paroksyzmem 
ciekawości, zapytała :

— Czy pani będzie miała gości ?
Pani W alter wbrew zwyczajowi od

rzekła :
— Nie. Ale obchodzimy złote wese 

le... W tym dniu chciałabym jeść obiad 
bez wstawania od stołu.,. Czy rozumiesz.

Maryanna zrozumiała : jej chłopski 
spryt objaśnił ją  odrazu, że w tern 
wszystkiem coś się ukrywa i że to zło
te wesele odbędzie się całkiem orygi
nalnie.

Pomysł złotego wesela wyszedł oczy
wiście od pana domu. Pewnego poobie- 
dzia po ironicznych uwagach, odnoszą
cych się do gulaszu, nie dość p ikantne
go — rzekł do żony.

— A  propos. Czy przypominasz so
bie, że 14. wrzesień się zbliża?

Od lat wielu nie obchodziła żadnych 
rocznic. Zaledwie święta Wielkiej Nocy 
i Bożego Narodzenia odcinały się od je- 
dnostajności szarego życia.

— I cóż? — zapytała, nie wiedząc 
o co idzie.

Jakto, „i cóż“ ! Czy ta data  nic do 
ciebie nie przem aw ia?  poznaję cię po 
tem... równe pustki w sercu, jak  w gło
wie... D z ie ń  14. września, to rocznica 
naszego ślubu... pięćdziesiąta. Cóż ty na 
t o ?  złote wesele!... Trzeba je obchodzić. 
Mały obiadek, jeden  z tych, które ci się 
udają czasem w chwilach dobrego hu
moru i buteleczka szampana na  deser... 
Ach, to nas odmłodzi!..

Dobry obiadek i butelka szam pana! 
To wszystko, czego się pan Walter do
patrywał w tej dacie, którą mu przywio
dło na pamięć jego łakomstwo. Nie zaj
mując się nigdy żoną, nie dostrzegł, że 
zbladła i odsunęła talerz z jedzeniem.

Spokojny jak  zawsze, oczekiwał w sku
pieniu d u c h a : „wielkiego dnia".

Pani W alter była wzburzona. P ięć
dziesiąt lat. Wielki B ożel Czy podobna?

Upłynęło zatem pięćdziesiąt lat, pół 
wieku. Przez przeciąg dwóch pokoleń 
wlecze tę cogodzinną ofiarę swego życia. 
Pięćdziesiąt la t  starzeje się, wyczekując 
daremnie jakiegoś promyka ciepła, lub 
nadziei. Pięćdziesiąt lat kipi pokuszenia- 
mi buntu , tłumionego w głębi duszy.

Przed pięćdziesięciu laty, młoda, pię
kna, jasnowłosa z ufaością kładła dłoń 
swą w dłoń tego człowieka.

Działo się to niegdyś w dzień sło
neczny na południu, pośród uśmiechów 
rozkwitającej p rzyrody; pośród t a n e 
cznych pląsów i wybuchów śmiechu...

Młodym był. Kochała go. Wierzyła 
weń, i przed nimi piękna przyszłość roz
taczała błękitne horyzonty...

Rozczarowanie przyszło nazajutrz po 
ślubie, gdy w sercu tego człowieka, o- 
zdobionem w jej wyobraźni tysiącznemi 
cnotami, ujrzała potworny egoizm i roz
czarowanie to potęgowało się z dnia na 
dzie, z miesiąca na miesiąc, z roku na 
rok, pośród podróży, po których wlókł 
ją  z jednego końca świata na d ru g i ;  
pośród kryzysów finansowych, jego z a 
ślepieniem wywołanych, pośród trosk i 
żałoby, której nie zwykł dzielić, odsu
wając o ile się dało wszelkie „ d en e rw u 
jące wylania*.

A jednak, pomimo niepokojów i sm u 
tków, przewlekających, dni, pomimo łez, 
zwolna płynących, czas biegł tak  szybko, 
i życie obecnie skońezone, żadnej już dla 
niej nie przedstawiało nadziei, nic po 
nad tajemnice po za grobowe...

A nawet, czyż tej ostatecznej nadziei 
nie zniszczył oschły, zimuy egois ta?

Czy nie sprofanował jej wiary iro
nią, smagając wszystkie marzenia dz ie 
wicze.

A teraz stąpając po tych szczątkach, 
nie raczył nawet wyszukać w tych pięć
dziesięciu zgasłych latach ani jednej 
chwili poczciwego wspomnienia, oboję
tny na wyrzuty przeszłości, zarówno jak 
na groźby przysz’ości.

- Zadał smacznego obiadu i szam 
pana I

To wszystko !
Ach ten obiad!,.. Gdyby m ogła  za

wrzeć w nim zemstę!... Gdyby mogła 
zaprawić go goryczą i wszystką trucizną 
łykaną po kropelce!... Gdyby mógł być 
ostatnim w ich wspólnem p ożyc iu ! .  
Gdyby znalazła wreszcie odwagę wyko
nania tyle razy postanawianego zamiaru 
zerwania łańcucha i pozostawienia go 
samemu na koniec życia?...

W oczekiwaniu „smacznego" obiadku, 
pan W alter  był w wybornym humorze 
przez cały dzień złotego wesela. Co pra
wda, humor ten nie wiele był wart, obja
wiał się niesmacznemi żarcikami, podkre- 
ślanemi ironicznym chichotem...

Wreszcie stary zegar Em pire  wy
dzwonił szóstą. Pan  W alter, jako zacię
ty nieprzyjaciel wysuszonej pieczeni, po
wracający punktualnie co do minuty z hy- 
gienicznych przechadzek, otworzył drzwi 
do jadalni...

Stół nie był nakryty...
Nie ma nic przykrzejszego po nad 

przedłużenie oczekiwania pożądanej od 
dawna p rzy jem ności; widok pustego sto
łu, grożąc d ługą  zwłoką, obudził wście
kłość pana Waltera. Cały wzburzony, 
z krwią nabiegłą do policzków pobiegł 
do kuchni i tu ku wielkiemu zdumieniu 
zastał Maryannę, tylko M iryaunę.

— Gdzie pani ?
— Wyszła...
— Jakto wyszła? D okąd? Co m ó

wiła...
—  Mówiła, że dziś będzie obiad o 

siódmej.
— O siódmej? Godzina oczekiwania 1 

I  w ysz ła ! Po co?
Nigdy godzina nie wydawała się dłuż 

sza Panu Walter, nigdy nie doświadczył 
podobnej przykrości. Przebiegał gabinet 
wzdłuż i wszerz, gubiąc się w domy
słach. Dla czego wyszła w tym dniu 
właśnie, zmieniając po raz pierwszy porę 
obiadową?

Zagadka coraz go więcej niepokoiła, 
tak dalece, że on tak mało imaginacyj- 
ny, dał się opanować najbardziej szalo 
nym przypuszczeniom...

Przyszło mu na myśl, że żona jego 
zwaryowała i biadał już nad przykremi 
konsekwencjam i podobnego wypadku. 
Kiedy zegar uderzył siódmą i wskazówki 
posuwały się zwolna w dalszym ciągu, 
gabinet jego wydał mu się za ciasny; 
przebiegał wszystkie pokoje, otwierając 
i zatrzaskując drzwi dla rozrywki. W k o ń 
cu powrócił do kuchni. Spodziewał się, 
że Maryanna powie mu cokolwiek. Ale 
ani jej to na myśl nie przyszło. Spoglą
dała nań z pod oka, źle kryjąc wesołe 
uśmieszki. Z a p y ta ł :

— I  cóż.,. Nie przyjdzie?
— Acb, zapomniałam powiodzieć: 

pani kazała uprzedzić, żeby się pan  nie 
niepokoił, jeżeli spóźui się cokolwiek.

— Cokolwiek I Godzinę w edług  zw y
kłej pory i jeszcze dwadzieścia pięć 
minut.

A ten obiad, ten obiad na złote we
sele, powierzony słudze, o której zdo l

nościach kucharskich nie miał nawet p o 
jęcia.

Zapytał mrukliwie:
— Co na obiad?
A M aryanna odpowiedziała:
— Pani nie kazała nic mówić. To 

niespodzianka...
Niespodzianka I Zapewne pojechała 

gdzie za miasto dla przywiezienia mu 
jakiej nowalijki. Poczciwa kobiecina 1 
Gniew jego roztopił się w tkliwem roz
czuleniu, które potęgował głód....

Jakieś kroki dają się słyszeć na scho
dach. Drzwi się roztwierają... Pani W a l
ter cokolwiek blada, zadyszana wejściem 
na czwarte p ię t r o , ukazuje się we 
drzwiach... W rękach nic nie trzyma. 
Nie ma niespodziauni.

— A c h ! Jesteś w reszc ie ! Już  blizko 
ósma... Co to ma znaczyć?

— Nic. Miałam ochotę obiadować 
dziś późaioj. M aryannol Można podawać I

Przybrał minę rozgniewanego despo
ty, ale nie rzekł ani słowa, spokój jej 
zbijał go z tonu. Usiedli do stołu w m il
czeniu, M aryanna wniosła dymiącą wazę.

— Zupa pom idorowa? — Pomidory! 
Przecież wiesz, że ich nie znoszę.

— Ale ja przepadam za niemi, a nie 
jadłam ich od jakich lat trzydziestu...

P an  W alte r  w najwyższem zdum ie
niu nie z n d a z ł  słowa odpowiedzi, pod
czas gdy żoua z trudnością przełykała 
kilka łyżeczek.

— Oto ry b a !
— Cóż to! kpicie ze mnie chyba.., 

Sandacz z ja jam i, jak  gdybyś nie wie 
działa, że jad am  tylko ryby morskie!

— Ale ia lubię sandacza.
A jednak nie dotknęła nałożonej na 

swój talerz potrawy, spoglądając w pu
stą przestrzeń, w  tę pustą, która pochło
nęła jej młodość, zapał, dowcip, miłość. 
Z sercem pełnem nienawiści spogląda 
na rozwścieczone rysy męża, rozkoszuje 
się jedynym buntem i jedyną zemstą...

— Wesołe to złote wesele — myśli 
sobie M aryann i — wnosząc półmisek 
zająca.

Tym razem pan W alte r  w oła :
— Ale to istny zakład!,. .  W yszuka

łaś wszystko, czego znieść nie mogę.
— To, co „ja* lubię.
— Zdawałoby się, że uczyniłaś to 

umyślnie.
— Dopiero teraz się spostrzegłeś ? 

Tak. Zrobiłam to umyślnie.
Zerwał się z miejsca z policzkami 

nabiegłemi krwią, z pięścią podniesioną, 
podczas gdy ona powtarzała głosem m a
towym :

— Tak. Zrobiłam to umyśluie.
Ten bunt i ten  spokój wydają mu się

czemś tak niezwykłem, że siada, niby 
gromem rażony.

— W ytłumacz mi jednak, co to 
wszystko znaczy? Czyś oszala ła?  Czy 
wiesz, co mówisz ? Czy to nie moje złote 
wesele ?

— I moje także, niestety 1 Nie osza
lałam... Ale czy wiesz dla czego tak po
stąpiłam ? Od pięćdziesięciu la t  nag ina
łeś mnie do wszystkich twoich kap ry 
sów, narzucałeś swoją wolę, nie p rzy p u 
szczając ani na  chwilę, że i j a  mogę 
mieć uczucia i upodobania; przez lat 
pięćdziesiąt byłam niewolnicą... I  z a p ra 
gnęłam , abyś ty ulegał mnie, przez g o 
dzinę, przez jedną godzinę tylko i w n a j 
drobniejszej kwestyi życia... Poczem ty 
powrócisz do swojej wolności, a ja  do 
moich kajdan... Chciałam wyzwolić się 
z nich zupełnie, opuścić cię, uciec. Nie 
mogę. Za s ta ra  jestem. Bałabym się. Czy 
pojmujesz te raz?

Dreszcze wstrząsały jej ciałem, a 
wzrokiem prosiła o przebaczenie za swo
ją śmiałość.

Podczas jej słów, twarz pana W al
tera  wypogadzała się, więc to tylko tol... 
Napad nerwowy, który wnet przeminie, 
odczuwał instynktownie, że już się ma 
na ukończenia, że teraz może się g n ie 
wać, zrzędzić, gromić bezkarnie. I  po 
raz pierwszy w życiu, dzięki naprężeniu 
nerwów poruszonych niepokojem, był 
wBpaniałomyśluym. Zdobył się na u- 
śmiech prawie uprzejmy i szepnął 
wstrząsając ramionami.

— Kobiety zawsze są kob ie tam i!...
Kdka łez spłynęło na pusty talerz

pani Walter. Otarła  je  i spytała nie
śmiało :

— Czy można podać dalej?  Je s t  coś, 
eo cię nie rozgniewa... Pasztet z gęsich 
wątróbek...

Wzrok pana Waltera rozjaśnił się zu
p n i e .

— Czy z truflami ?
Skinęła potakują* o.
— Odebrałaś mi a p e ty t .. ale mam 

nadzieję, że wróci,.. A szampan czy 
jest?

— Tak. W lodzie.
Staruszek rozpromienił się.
— W lo d z ie !.., Tym razem poznaję 

cię... i nie będę miał za złe tego w y
bryku... No, stara... przebaczam... ci...

ROLNIK-LEŚNICZY z kilkunastoletnią 
praktyką, dokładnie obznajomiony z 

gospoiarstwem rolnem, lasowością , hodo
wli inwen'arzy, uprawą chmielu , gorzel- 
nictwem, młody, energie ny, poszukuje 
posady rządcy lub ekonoma samoistnego 
albo wykonawcy. Zgłoszenia: Lubicz, po
czta Hruszów. 905

Najmniejsza

wyszła świeżo nakładem

KSIĘGAM I KATOLICKIEJ

Dra WLAD- I l l i o m u
w Krakowie

pod ty t-łem : K alążeozka  m in ia tu ro 
w a ,  czyli K ró tk i zb io rek  m odlitw  

ułożył S. ił.
Wielkość książeczki wynosi 7/5 eentim. 

drukowana na najpiękniejszym welinie, 
drobneuii ale bardzo wyrażuemi bo zupeł
nie nowemi czcionkami, z obwóiką różo
wą na każdej stronicy, opr. bardzo elegan
cko w miękk. skórę , brzegi złote a pod 
niem i pąsowe.

Cena egzem plarza: 3, 4  I 5 koron, sto
sownie do skromniejszej lub bardziej ozdo
bnej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct.

'  S O U T E B S S :S
I ■'' " LeĄoJiuL&s S e c re ta n a  ;i|.iuk.v. ;n

p . i . - f . i r i  i S :  -utył i, ■/.
* •' I:i'■ i' Uii: ;■ GlobulesSecretnn palniku

ri.B.iki >i lndri i zwierząt domowych.

I I  Uf A P  A Znakom ite pmrodzpnipCk\o- 
U  W  M  U  H .  b u l e s  S e c r e t a n  dało po
wód do licznych pndrabiań, których cho
r u j  s tarannie unikać pou:inni.

We Lwowie w apt :
PP . Mlkolascha. Wcwiorsklego 

i D™ Ruckera.

i nowe sj-rze 
n | ]  l f  daje najtaniej

M  E m il  Weiii*?
W1K>1 - I., Sal/.!horijaHse 4.

Najstarszy dla Galicyi i Bukowiny
SKŁAD FiKMY HANDLOWEJ

W . G Z O P P
Lwów, nl. Żółkiewska I. 2

założonej w r. 1843 
poleca

po najtańszych cenach

F iB B T , POtOSTY,

LAKIERY
i różne przybory malarskie.

II ijślnie n  to n \ i w ę

teatrze letnim we Lwowie.

/.a dworcem kolei elektrycznej. — Pornię- j 
dzy górami. — Źródło z pod kamienia. — i 
Woda brylantowa. — Kąpiel zdrowia. — 
Dno betonowane. — Zapraszam najuprzei-1 
miej oglądnąć. — Dla pan od godz. 10 do ' 

i , reszta dnia dla panów.

Urządzono tylko dla chrześcijan.
7 0 3 7  Józef Iwanicki.

Kontynentalny

L-iien-Tea.tr
Dyrekcya: B. Schenk.

Dziś w  poniedziałek 5. sierpnia

p rz i
o pół do 8  w ie c z ó r .

Wspaniałe Tliło widowiska

detaCTB. uaiwstanialsze,

Wystawa piękna.
Olbrzymi

re p e r to a r .
■ ■

Podroż przez niemożliwość
senzac-yjne Potpouri z najwspanialszy
mi efektami przedstawione przez ar 
tyslę nadwornego dyr. B . S chenka.

Elektryczny balet.
& Y I-W IA  ! prześliczny modny sfinx 

chwilowe znikanie człowieka.

Ś w i ę t o  B a c l m s a .  P o d r ó ż u j m y  ś p i e w a n y .
W eso łe  w ięz ien ie

najnowsza .'nm-rykmjska iluzja scnzncyjna.
W  K U A . J T J  C I E N I

nader komiczna scena sylwetkowa.

Prześliczna M iss Loie
n ;eprzewyższona serpentynowa kalej

doskopowa tancerka:
1. Św iecące w ody. — 2. T an iec  
kale jdoskopow y. — 3. N o w o ść : 
T an iec  serpen tynow y  w pow ietrzu .

M a m ic e  Leb ru n
z Drury Lane Theatre w Londynie, 

zwany „Żywą metamorfozą11.
PRZEDSTAWIENIE

n ig d y  w e  L w o w ie  a iew id z ia n y c łi, jedynych  
DUCHÓW i STRASZYD EŁ.

Hrabia Azzaglio w ruinach  Castro 
.antastyczna pantomina z tajemnicze- 
n-i zjawiskami i zmianami z użyciem 
elektryez ego światła i efektów ognio
wych aranżowana przez dyr. B. Sehen- 
ka: Igraszka szatana, Św ięto  cza
rownic, Flam lna córa  p iek ie ł, L a 
tanie g łów , Tajemnicza sztaluga,

Zmartwychwstanie.
Zakończenie:

Osia tnie chwile czarnoksiężnika 
 ^wstąpienie w piekło.

Bilety sprzedaje do 6 wieczorem kasa  
teatru hr. Sk a rb k a  —  następnie kasa  

teatru ietniego.

Jutro wo w torek Nowy program.

SPOSOBNOŚĆ DLA P A Ń . Ceny zniżo
ne wszelkich artykułów w handlu no

wości i drobiazgowym Edwarda Scblllin- 
ga we Lwowie ul. Halicka 1. 16. 863

C. k kapitan w pensyi, lat 45. 
silny i zdrów, który ukończył 

akademię rolniczą, pragnie 
objąć posadę

zarządcy majątku,
domu lub lasów, kasyera lub 
inną odpowiednią. Zapytania 

adresow ać: 0 . B r u n i ie r  
w G rzy m a ło w ie . 7(36

Nagrodzona medalem srebrnym  
na wystawie we^-wowie.___

Dr. Koszutskiego
lekarza kobiet i dzieci

PrOSZek (« piśpwaKla ust, 
gardła i zębów.

Główny skład :
Apteka P. Mikolascha, Lwów.

Cena za słoik ze sposobem używania 
76 o t. 6736

K
Lodownie pokojowe po złr. 25, 35 i 45, 
Maszynki do robienia lodów po złr. 4-75. 
5 50 i (j'50. Że lazka kute do pieczenia an- 
drntów s/.tnka 4 \ 0. S ia tk a  druciana de 
osłony okie.i po złr. I v .\ metr Drut 
kolczasty do ogrodzeń po złr. 5 za 100 
metrów. Rondie mosiężne do smażenia kon
fitur po złr, 2*4U, 270 3 50 i 4 —. Sierpy  
do zboża sztuka po 25 i 3o ct. W ltlly ame
rykańskie  do siaua i snopów, oprawne, 

sztuka złr. 1 20 — poleca

PIOTR CHRZĄSTOWSKI
handel żelazny we Lwowie , plac Kapitul

ny 1 (naprzeciw katedry). 7' 44

ł t ł ł ł ^ ł ł H ł ł ł ł ł ł t  H  4 * + 1 + 4 " 4  

fiutunlor w y m ia n y
c. i w .  u l i c .  m y j n i o  Banku

kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
(po korale dziennym najdokładniejszym, nie licząc 

żadnej prowlzyl.
Jako dobrą i pewną lokaeyę poleca-

4'li0/o Osty hipoteczne 
5% listy hipoteczne premiowane 
4 ’/ 0 listy hipoteczne koronowe 
4°/o listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4*/,•/„ listy Banku krajowego 
4°/c JJsły Banku krajowego 
&»/„ obligacje komunalne Banku krajowego 

4*/i"(o pożyczkę krajową galicyjską 
4% pożyczkę krajową gailc. koronową 
4«/„ pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5°/0 pożyczkę prop!nacyjną bukowińską 
4«/j°/0 pożywkę węgierskiej kolei państwowej 
4 , / j0/ ‘> pożyczkę propinacyjną węgierską 
4 ’/„ węgierskie obilgacye iudemnizacyjne

które to papiery jakoteż i wszelkie ren ty  austryac-kie i wę-

{ gier-k te  K an to r  wymiany B anku  hipotecznego zawsze ku
puje i sprzedajo

f  p o  c e u a c h  ną jkorzyatn ie je flyoti,
Uwaga :Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od E. T,

W* kupujących wszelkie wylosowane, a ju ż  p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery ^  
_  wartościowe, tudzież zap ad łe  kupony /.a g o id w k ę , bez w szelkiego 
V  p o trą e e n la , zaś zam ie jscow e, jedynei za potrąceniem rzeczywistych 

kosztów.

+ Do efektów, u których wyczerpały ńę kupony, dostarcza nowych
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

H W ł - H H ł ł ł ł ł ł W ł t H W

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1895 (czas środkowo-cnropejskl).

Do Lwowa przychodzą:

KraiovB Towarzystwo M d l o f f o - m i s ł o w i
Lwów, ulica Garncarska I. 25

zaprasza 7001

do subskrypcyi na udziały po 25 koron
spodziewana dywidenda wynosić ma najmniej 10%-

Towarzystwo przyjmuje także wkładki oszczędności i opro
centowuje takowe po 6 %  od sta rocznie. — Na żądanie sta tu ta  
i inform acje . Z poważaniem D y r e k c y a .

K s ię c ia S a l m a 66b6

F ab ryk a maszyn w  B lansku (Morawa)
Maszyny parowe wszystkich Maszyny pom ocnicze, Kom-[Maszyny dla fabryk spirytusu,

systemów w każdej wielkości. -------------  w l ----------- -------------------
Muszyny parowe W o s t ln g h o u s e  

szybkochody.
K o t ł y  p a r o w e  wszelkiej kon

s tru k c j i  i wielkości.
Lodownie I chłodownie.
Maszyny dla fabryk cukrowych, a r a u s i u i a y o   — m j r u - u j  n o i r j u n e

pressory (Seckla), Ylentyla- browarów i keramikl. 
tory, M aszyny do robót wo- Pi asy hydrauliczne i c a le u rz ą -  
dnyeb i do górnictwa, dzenia dla fabryk oleju.

Walcownie (Steekla), Turbiny Wszelkie wyroby odlewane — 
(Koła ślimakowate), P i ł y  do walcownie, m aszyny do cięcia, 
rżnięcia tarcic.’ Wodociągi własnego patentu.

Transmisye systemu Sellera. i Przyrządy kolejowe.

Z B trlina . . . . .  
7, Krakowa (W rocławia i W iednii)
Z Warszawy . . . .  
4 Muszyny-Kryniey przez Tarnów (od 1.

ezt-rwea włącznie do 30. września) . 
Z Muszyny-Kryniey priez Tarnów lub 

Rzeszów (od 25. czerwca włącznie do 
15. września) . . . .  

Z Muszyny-Kryniey i Mszany dolnej przez 
Tarnów . . .

Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów . 
Z iiozwadowr i Nadbrzezia 
Z Rawy Ruskiej przez Jarosław .
Z Mezó-Laborez (Pesztu, Miskoleza) przez 

Przemyśl . . . .  
Z Chabówki przez Przemyśl 
Z Now. Zagórza pr. ez Przemyśl .
Z Chyrowa przez Przemyśl . \
Z Lawocznego (Pesztu, Miskoleza, Munk.) 
Z Hrebenowa (od 10. czerwca de 31. sier.) 
Ze Skoiego i Stryja
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj . 
Z Suc-zawy, H usiatyna, W oronienki, Pe- 

ezeniżyna, Berhom etu, Czudyna, Ra- 
d jw iee , Kimpolungu , Bukaresztu i 
Jass . . . . .  

Z Suezawy, Czortkowa, Woronienki, Kału
sza, Słobody rung., Bukaresztu i Jass 

Z Suezawy, Radowiec , Berhometu i Czu
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 

Z Suezawy, H usiatyna, Kałusza , Nowo- 
sielicy, Radowiec, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu . . . .  

Z Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruską 
Z Bełżca . . . . .  
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec 

Podzamcze . . . .  
f, Podwołoczysk i Brodów na dworzec 

główny . . . .
Z Rrzuchowic fod 12. maja do 10. wrze

śnia włącznie ,

Ze L w o w a  o d c h o d z ą :

Do Krakowa (Wieduia, Wrocławia, Berlina
Do Warszawy
Do Muszyny-Kryniey przez Tarnów (tyl

ko od 1. czerwca do 30. wrzesn aj 
Do MuRzyny-Krynicy p zez Tarnów 
Do Chabówki przei Tarnów 
Do Muszyny-Kryniey przez Rzeszów 
Do Chabówki przez Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia . !
Do Rawy ruskiej przez Jarosław .
Do Mezó Laborez (Pesztu, Miskoleza) przez 

Przemyśl . . . .  
Do Nowego Zagórza przez Przemyśl 
Do Chabówki przez Przemyśl 
Do Chyrowa przez Przemyśl 
Do Ławocznego (M uukacza, Miskoleza, 

Pesztu) . !
Do Hrebenowa (tylko od 10. czerwca do

c1?0 , ' s*#*'Pu*a włącznie)
Do Skoiego i Stryja
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj 
Do Chyrowa przez Stryj

wcz,awy> -Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 
W oronienki, Peczeniżyna , Berhome- 
t», Czudyna, Radowiec, Kimpolunga 

Do Suezawy, Słobody rnng., Czudyna i 
Berhomethu (eo poniedziałku), Rado
wiec

Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, 
o a’ W oronienki, Kimpolunga 

Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 
Kn tu sza, Nowosielicy, Radowiec 

Do ^okala i Jarosław ia przez Rawę ruską 
Do Bełzea . . . . ,
po P odw ołoczysk  i Brodów i  Podzamcza 
Do Podwołoczysk i Brodów z głów nego  

dworca .
Do Brzuehowic (od 12. maja do li), wrze

śnia) w dnie pow szednie  
Do B rzuehow ic (od  12. m»ja do 10. wrze- 

snia) co n iedzieli i święta 
Do Zimnej wody (od 12. m aja do 10. wrz.)

E w aga: Godziny drukowane 
nocną od 6. wieczorem do godz 5

Pociągi
pospieszne Pociągi osobowe

J-22 510 _ 7 — 906 9 —
1-22 840 510 7— 9 06 9 - -
5-10 — — — 9 06 9—

— — — — — 9 —

5 10 — — — — —

-- — _ _ 9 06 _
510 122 — — — —

— — — 7 — — —
— 1*2 i — — 906 —
_ _ _ __ _ 9—

1-22 _ _ _ _
1-22 _ _ _ 9—

— 172 _ 7 — — 9—
— — — 1205 8-10 —
— — _ -- — 1-42
— _ _ 1205 8-10 142

— 12 05 810 142

9*50 — — — —

— - — 1 32 — —

— — — 6 17 — —

737 _
— — — 8 - - 1-40 —
— — — — •40 —

209 9 44 — 8-02 V33 —

2-25 1 0 - — 825 5— —

— — — 825 — —

8 40 250 l i  4-55 1025 645
— - n  455 — 645

_ _ _ _ 6 4 6
8-40 — ii — 4-55 — —
— -- II— — — —
— -- l i  — . — —
— -- n  _ 1005 —

840 -- ii — 4.65 — —
— 2*50 4 55 — —
_ _ _ 455 645 _
— — _ 4 55 1025 645
_ — _ _ 10-25 —
— 2*10 — 455 10 25 6-45

— — — 525 738 —
_ _ _ 933 _
_ _ _ 5 25 9-33 8—
_ _ _ — 9-33 738
— — — 5-25 — —

6-15 — — — — —

— — — — 10-35 —

— — — — 2-40 —
_ _ 10-30 _
— _ 915 710 --

— — _ 9-15 _ 1 0 -
— 210 6— -- 1014 ■44

10
— 1-56 5 4 5 ~ 1 9-50 20

— — - 3-20 — —
_ _ 2 6 _
— — — 3-45 — —

9-16

7-33

grubemi liczbami oznaczają 
min. 59 rano.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z  drukarni i litografii Filiera i Spółki.


